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napojów alkoholowych. W �c�i���g�u� lego okresu zebrano 1362 mln �z�B�o�t�y�c�h�.� Z pie­
�n�i���d�z�y� tych �k�o�r�z�y�s�t�a�j��� tylko �m�a�B�e� miasta, których liczba �m�i�e�s�z�k�a�D�c�ó�w� nie 
przekracza 20 tys. • CEKOP �s�p�r�z�e�d�a�B� dotychczas 38 cukrowni do 13 
krajów na trzech kontynentach. �K�a�|�d�y� z tych �z�a�k�B�a�d�ó�w� wytwarza rocznie 
l mln ton cukru. • Rodzina �z�a�t�r�u�d�n�i�a�j���c�a� pomoc �d�o�m�o�w���,� �p�B�a�c�i�B�a� za �n�i��� 
dotychczas 25 �z�B� �m�i�e�s�i���c�z�n�i�e� �s�k�B�a�d�k�i� ubezpieczeniowej (chyba, �|�e� nie �m�i�a�B�a� 
dzieci, wtedy 100 �z�B�)�.� Obecnie ZUS �p�o�d�w�y�|�s�z�y�B� �s�k�B�a�d�k�i� na 10 proc. zarobku 
pomocy, co praktycznie wynosi - 70-100 �z�B�.� • �P�ó�B� miliarda znaczków 
pocztowych �w�y�d�a�B�a� w tym roku Wytwórnia Papierów �W�a�r�t�o�[�c�i�o�w�y�c�h�.� Przewi­
duje �s�i���,� �|�e� �w�p�B�y�w�y� ze �s�p�r�z�e�d�a�|�y� polskich znaczków za �g�r�a�n�i�c���,� �o�s�i���g�u��� po raz 
pierwszy milion dolarów. 

9-8-70 
Nieudana próba porwania polskiego samolotu �p�a�s�a�|�e�r�s�k�i�e�g�o� "Antonow 24", 
�k�u�r�s�u�j���c�e�g�o� na trasie Szczecin-Katowice. Porywacz, 27-letni Waldemar Frej, 
�z�o�s�t�a�B� aresztowany w Berlinie wschodnim i przekazany �w�B�a�d�z�o�m� PRL. • 
�I�n�|�y�n�i�e�r� czeski wraz z dwoma synami porwali samolot �p�a�s�a�|�e�r�s�k�i� "Iliuszyn 
14" �k�u�r�s�u�j���c�y� �m�i���d�z�y� �P�r�a�g��� a �B�r�a�t�y�s�B�a�w��� �z�m�u�s�z�a�j���c� pilota do �l ���d�o�w�a�n�i�a� 
w Wiedniu. Sprawcy zostali zatrzymani przez �w�B�a�d�z�e� austriackie. • Nie­
porozumienie. Od lat na �B�i�a�B�o�r�u�s�i� obchodzona jest �u�r�o�c�z�y�[�c�i�e� rocznica spa­
lenia przez Niemców w czasie ostatniej wojny wsi CHatyn w �M�i�D�s�z�c�z�y�|�n�i�e� 
(rajon �A�a�c�h�o�j�s�k�)�.� 22 marca 1943 r. �c�a�B�a� �w�i�e�[� - 154 ludzi - �z�o�s�t�a�B�a� spa­
lona przez Niemców jako represja przeciw partyzantom. Niemcy w analogicz­
ny sposób spalili 116 wsi na �c�a�B�e�j� �B�i�a�B�o�r�u�s�i�.� Polscy �p�u�b�l�i�c�y�[�c�i� bardzo �c�z���s�t�o� 
�m�y�l��� Chatyn z Katyniem, �w�y�c�i���g�a�j���c� mylne wnioski, �|�e� idzie tu o �p�o�s�u�n�i���­
cie sowieckie, �m�a�j���c�e� na celu �d�e�z�i�n�f�o�r�m�a�c�j��� w sprawie Katynia. �N�a�s�t���p�i�B�o� to 
m.in. ostatnio z okazji wizyty sekretarza ONZ w �Z�w�i���z�k�u� Sowieckim, który 
w Chatyniu �s�k�B�a�d�a�B� wieniec. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

15-6-70 
W Bililiotece Uniw. State University College W Buffalo otwarto �s�a�l��� im. 
dr. Franciszka Fronczaka. Prof. W. Drzewieniecki informuje, �|�e� z nowym 
rokiem akadem. p. E. Korzeniowska �b���d�z�i�e� w College �w�y�k�B�a�d�a�B�a� �l�i�t�e�r�a�t�u�r��� 
i �j���z�y�k� polski. • W New Yorku �z�m�a�r�B� �w�B�a�d�y�k�a� Wasyl, �g�B�o�w�a� �B�i�a�B�o�r�u �s�k�i�e �j� 
Autokefalnej �p�r�a�w�o�s�B�a�w�n�e�j� cerkwi w USA. Jego �n�a�s�t���p�c��� �z�o�s�t�a�B� wybrany 
�w�B�a�d�y�k�a� Andrzej z Cleveland. • �Z�m�a�r�B�a� w Minneapolis wybitna �u�k�r�a�i�D�s�k�a� 
poetka, eseistka i �r�z�e�z�b�i�a�r�k�a�,� Oksana �A�a�t�u�r�y�n�[�k�a�.� • Prof. Dr �O�B�e�k�s�a�n�d�e�r� 
�O�h�B�o�b�l�i�n�,� wybitny historyk, wybrany �z�o�s�t�a�B� na Prezydenta �U�k�r�a�i�D�s�k�i�e�j� Wol­
nej Akademii Nauk na �k�a�d�e�n�c�j��� 1970-1974. • �Z�w�i���z�e�k� Polaków w Mel­
bourne �o�b�c�h�o�d�z�i�B� swoje XX-lecie. Oprócz szeregu �u�r�o�c�z�y�s�t�o�[�c�i� wydano spe­
cjalny numer �G�B�o�s�u� Polskiego (dawny organ Stowarzyszenia) w �n�a�k�B�a�d�z�i�e� 
12.000 egz. �Z�w�i���z�e�k� liczy 184 �c�z�B�o�n�k�ó�w�.� 

21-6-70 
�Z�m�a�r�B� w Detroit jeden z wybitniejszych �c�z�B�o�n�k�ó�w� Polonii detroickiej, redak­
tor Tadeusz Czechowski. �P�r�z�y�c�z�y�n��� zgonu �b�y�B� dokonany na niego napad 
rabunkowy przez trzech �m�B�o�d�y�c�h� Murzynów. T. Czechowsn �b�y�B� �w�s�p�ó�B�p�r�a�­
cownikiem red. Dziennika Polskiego i �d�z�i�a�B�a�c�z�e�m� harcerskim. 

1-7-70 
W �c�i���g�u� czerwca �o�d�s�B�o�n�i���t�o� we Francji trzy pomniki dla uczczenia trzydziesto. 
lecia polskiego czynu zbrojnego: w Montmorency, Dambrichard i Lagarde. 
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P lak' we FrancJ'i przy �|�y�c�z�l�i�w�y�m� po­Pomniki �b�y�B�y� ufundowane �p�r�~�e�z� o ow 
parciu �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a� francuskiego. 

4-7-70 �a�r�B� w Australii gen. Juliusz Kleeberg, 
Na skutek ,,,,",adku samochodowego zm. A tr Iii' • �O�d�b�y�B�o� �s�i��� 

'Jr • O . ac'i Polskich w us a . 
Prezes Rady NaczelneJ. rTgaruz J Historyczno-Literackiego w �P�a�r�y�|�u�.� 
doroczne walne zebrame owarzystwa 

7-7-70 R ., ki 
�Z�m�a�r�B� w Londynie �p�B�k� Kazimierz . �y�~�~� .;. 
ma �b�y��� wystawiona przez �T�e�a�~� MieJs _. 
�p�o�w�s�t�a�B� �O�d�d�z�i�a�B� �Z�w�i���z�k�u� �{�y�d�o�w� Polskich. 

• Ivonne" W. Gombrowicza 
�G�O�t�e�~�r�g�u�.� • W Jerozolimie 

�i�~�O�w� Los Angeles Wiktor Podoski, artysta grafik. �P�r�z�e�|�y�B� lat 69. 

18-7-70 . 64 Zbi 'ew Korfanty, adwokat. W cza­
�Z�m�a�r�B� w Dallas, USA, w WIeku �~�a�t� �B�.�'� . �~� ko aktywny �c�z�B�o�n�e�k� Komisji 
sie ostatniej wojny �z�a�z�n�a�c�z�y�B�,� �s�~��� g.owme Ja 
�b�a�d�a�j���c�e�j� powody �k�l���s�k�i� wrzesDloweJ. 

20-7-70 kanad 'skiej �r�o�z�g�B�o�[�n�i� radiowej CBC 
Na dorocznym festiwalu muzycznym yJ tkie stacje) odegrano po raz 
(koncerty publiczne transmitowane przez. �w�s�~�s� Paroles tissees" i Krzysztofa 
pierwszy kompozycje Witolda �L�~�t�o�s�B�a�w�s�k�i�e�g�o�.� ki �t�r���"�.� Ponadto �o�d�b�y�B�a� �s�i��� 
Pendereckiego: �"�S�o�n�a�t��� na, �w�~�o�l�o�n�c�~�l��� ad �:�~�e�~�o� kompozytora i pianisty 
prapremiera Waltera Buczynskiego, an.YJ " 
pochodzenia polskiego: "Miniatury na �o�r�k�i�e�s�t�r��� . 

25-7-70 . . .' i Techników Polskich we Fran­
Walne Zebranie Stowarzyszema InzymerAw poniatowskiego. Prezesem �z�o�s�t�a�B� 
cji �w�y�b�r�a�B�o� prezesem honorowym ks.. S wska.. W Buffalo 
Edward Brzeski a �s�e�~�e�t�a�r�z�e�m� �g�e�~� .. �K�:�r�s�t�y�~�a� �:�~�?�s�c�o�w�y�c�h� uniwersytetów 
�o�d�b�y�B�a� �s�i��� konferencja przedstawICIeli dwoch JW h dnio-EuropeJ'skich 

. . 'ln I tytutu Spraw sc o . w spraWIe utworzema wspo. ego ns pracowania planu reali-
i Rosyjskich. �P�o�w�o�B�a�~�l�O� kOmItet dla �o�~�t�a�t�e�c�z�n�e�g�o� �;�;�;�~� W. Drzewieniecki, ini­
zacji. Jego �p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�y�m� �z�o�s�t�a�B� mIanowany P 
cjator projektu. 

26-7-70 . W. Id K k wski jeden zniewie· 
�Z�m�a�r�B� w Londynie, w wieku 76 lat, mjr ItO ���c�z� o , 
lu �o�c�a�l�a�B�y�c�h� �w�i���z�n�i� z Kozielska. 

28-7-70 .' D ukarni Narodowej W Krako­
�Z�m�a�r�B� w LondynIe Juliusz Scharf, b. dyrektS W hodzie dyrektor �k�s�i���g�a�r�n�i� 
wie w czasie wojny �k�s�i���g�a�r�z� i wydawca na r. sc , 
�C�r�a�~�o�v�i�a� Book w Londynie. �P�r�z�e�|�y�B� 78 lat. 

1-8-70 . . ., ONZ �b���d�z�i�e� �p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z�y�B� przed­
W �c�i���g�u� sierpma �R�a�~�e� Bezplakleczenstwadni �B� Radzie Bezp. 10 lat temu. 

. . l PRL OstatDl raz Po przewo czy �i�B� .. . staWICIe . .' . ., Juliusz Sakowski �w�y�s�t���p� z lDICJa-
• W polskim Londyme mOWI �S�I���,� �~� p. . N d """' W �m�y�[�l� tych 

. Zamk " ze ZJednoczeruem aro 0\. J-' 
�t�y�w��� �p�o�B���c�z�e�m�a� tzw. ,,1;1 czasie �u�s�t���p�i��� na rzecz amb. 
ProJ'ektów p. August Zaleski ma po pewnym . ., Dziennik Polski w 

P . od �r�o�z�B�a�m�u� emIgracJI ' 
E. �R�a�c�z�y�D�s�k�i�e�g�o�.� o razdPI.erwszy. t Sakowski _ zamieszcza przychylne 
którym czyDIIikiem decy �u�J���c�y�m� Jes p. 
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artykuły o działalności :rządu p. Zaleskiego. • Rząd Niemieckiej Republiki 
Federalnej przedłużył na rok umowę z Radio Free Europe i Liberty. 

5-8-70 
Po śmierci gen. Kleeberga w Prezydium Rady Naczelnej Polskich Organi­
zacji w Australii wybuchł kryzys personalny. Kierownictwo Rady objął 
p. J. Dunin-Karwicki zamiast l-go wiceprezesa Rady p. Andrzeja Sochackiego. 
Zarzuca się p. Karwickiemu to, że pominął względy statutowe, automa­
tycznie powierzające kierownictwo p. Sochackiemu, w ostatnich wyborach 
p. Sochacki otrzymał 85 głosów na 96 delegatówap. Karwicki jedynie 53 
głosy. Poszczególne organizacje polskie w Australii domagają się zwołania 
najszybciej Zjazdu delegatów Rady, by wybrać prezesa i prezydium i unik­
nąć grożącego rozbicia. 

6-8-70 
Zmarł w Londynie, przeżywszy lat 71, Zdzisław Miłoszewski, publicysta, b. 
urzędnik Min. Spraw Zagr. 

7-8-70 
Egipt i Izrael zgodziły się na zawieszenie działań wojennych. 

13-8-70 
W stanie Texas, niedaleko Brownsville, polski przemysłowiec Jan Caupta przy­
stąpił do budowy pierwszego polskiego miasta tropikalnego w USA, p.n. 
Janów. Powstało już kilkadziesiąt domów i buduje się tam zespół domów 
dla polskich emerytów. • W roku szkolnym 1970-71 nastąpi likwidacja 
wielu szkół katolickich w różnych stanach. Powód pozbawienie ich prawa 
do subwencji rządowych. M.in. likwidacji ma ulec ok. 20 % szkół katolic­
kich, a wśród nich szkoły, w których uczono polskiego. • Rektor polskiego 
Kolegium Związkowego w Cambridge Spring, dr H. Parciński, opublikował 
wyniki badań w sprawie akredytacji kursów języka polskiego w różnych sta­
nach amerykańskich. Okazało się, że tylko w 6 stanach, a mianowicie w Kali­
fornii, Idaho, Kansas, l11inois, Michigan i New York nauczyciele polskiego 
mogą być oficjalnie uznani i akredytowani w publicznych szkołach średnich. 
Rektor Parciński zarzuca władzom, że nie dysponują materiałem sprawozdaw­
czym do spraw nauki języka polskiego w szkołach i wystąpił z żądaniem, aby 
zagadnienie to zostało włączone do oficjalnej sprawozdawczości w szkolnictwie 
amerykańskim. 

14-8-70 
Z Watykanu donoszą, że papież Paweł VI załatwił odmownie prośbę Synodu 
ukraińskiego episkopatu (który odbył się w Rzymie w pażdzierniku 1969), 
podniesienia kościoła greko-katolickiego do godności patriarchatu. Papież po­
nadto zakwestionował legalność samego Synodu. Tę nieoczekiwaną decyzję 
tłumaczy się obawą zadrażnień z Moskwą. • Adw. Kobeliński wiceprezes 
Kongresu Polonii Amer. w Chicago, wystąpił z inicjatywą stworzenia w Chi­
cago bloku wyborczego wespół z Murzynami, co mogłoby dać zdecydowaną 
większość w wyborach na mayora Chicago. Podobny blok miał miejsce nie­
dawno - z pełnym sukcesem - w Detroit. W Chicago pertraktacje były już 
daleko posunięte - sprawa miała być przedyskutowana na Konwencji Kon­
gresu. W ostatniej chwili wniosek wycofano na skutek presji gub. stanu 
l11inois, Ogilvie, i obecnego mayora miasta Daleya - przywódców lobby 
irlandzkiego. 

Tel-Aviv, 12 lipca 1970. 

Do Redakcji Kultury, 

Numer l-szy Kultury z roku 1970 zawier.a artykuł p. Zrgmłunta ~aeźbę~p-
_ • . dzy innynu autor przenosI s ynną 

ta pt.: El Pelele, w ktorym mIę "oł S t M 'a della Vinoria do ... 
G· Lo B' . z z kosCl em ana arl 

lan remo ermruego wr~ 'd" kościele pod wezwa-
Wenecji. Tymczasem grupa sw. Te~y ~aJ ~ slęlądałem ją kilkakrotnie. 
niem S. Maria della Vinoria ale w ~e,1u le o~. Rzym _ ludzie ba­
Pisze o rzeżbie obszernie K. Chł~?ws~ w ~ e. p . '&iałalność artystyczną. 
roku", który podaje życiorys Bermruego l omaWIa Jego 

Z wyrazami poważania, Prof. dr Henryk DORSKI 

• 
Londyn, l lipca 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W 6(273) Kultury ukazał się niedługi artykuł Michała. K. Pa.w­
numerze ki . .. Z a' dUJ' ą SIę W DlID likowskiego pt. ..O ostatniej powieści J . Mac eWlCza. n J 

dwa fragmenty. Pierwszy: k' h 
Czytałem również głosy 'krytyczne' lub raczej oszczercze, otoryc 

.. ł' k'" powiem kilka s ow na oncu . 
Drugi, zamykający artykuł: . ,., M ki . 

w, ód ł sów 'krytykuJ'ących' ostatnią pOWlesC Jozefa ac. eWlcza .. sr g o , . J Kultu 
zwrócił moją uwagę artykuł pt. 'Los kolaboranta w reiho,'{: -
rze z 25 stycznia br, Artykuł podpisał Roman Korab, e ry . nazywa­
jący siebie .. b. dowódcą brygady wileńskiej AK". ArtIk; Je~t ł cało­
stronicowy i wypełniony oszczerstwami i .nieprawdop? o nJ?ID J I}arr 
twami. P6n Zebryk cytuje również rozmaItych a.utorow n;.md ,o~ a 
Garlińskiego, autora recenzji książki MackieWlcza w on yns m 
Tygodniu polskim z 4 pażdziernika ub. roku.. , .. 

Białoruskie przysłowie powiada: 'Swoj swoJeho pozna~ . .., 
Moja wypowiedź ("Głośno, ale prawdziwie") nie była recenzję z kslązk~ 

J . Mackiewicza. Napisałem artykuł historyczny, oparty na dokumentach. l 
źródłach, zawierający szereg ważnych cytatów, w którym ustos~.owt~m SIę 
do poglądów historycznych i politycznych zawartych. ~ .rece~J1 b eur'~ 
Nonvida (Wiadomości, nr 36, wrzesień 1969 r.) z pOWlesCl "NIe trze a g os-
no mówić". '. . 

Nie interesuje mnie ton wypowiedzi PawlikowsJ?e~o, bo. meryto:y.~zn~e 
nie ma on znaczenia muszę natomiast ustosunkowac SIę do Jego op~, ze 
mój artykuł jest ,,~ełniony oszczerstwami i nieprawdopodobnymI łgar-
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t ." C . ~ wdna~ . yt?wa.n~ przeze mrue powyżej zdania nie pozostawiają co do tego 
za eJ wątpliwosCl. 

Bę~ę ~dzięczn! ~chałowi .Pa~vliko~~skiemu za rzeczową i dokumentarną 
wypoWiedź: :' ktore~ udowo~, ze mOJ artykuł zawiera łgarstwa i oszczer­
sh~a . ?opoki teg,o we. uczyru, zmuszony będę uważać, że to on właśnie, choć 
prod0bubJe zarzucac to =ym, sam ucieka się do "oszczerstw i nieprawdo­
p o nych łgarstw". 

Łączę wyrazy poważania, 
Józef GARLIŃSKI 

• 
Paryż, 23 czerwca 1970. 

Drogi Redaktorze, 

W numerze 6(273) ~ultury, w dziale "Wydarzenia miesiąca", str. 150, 
czytamy: "W sztokholmie zmarła wybitna poetka szwedzka Nelly Sachs 
laureatka nagrody Nobla w 1965". " 

. "Wybitn~ poetka . szwedzka" - czy w takim razie Witold Gombrowicz 
me był wybltnym piSarzem argentyńskim? 

Z wyrazami niezmiennej sympatii, 
Stanisław GOltlBIŃSKI 

• 
Detroit, lipiec 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

.Jes.tem P?d wrażeniem przeczytanej książki, Roman Abraham - "Ws o-
mDlewa WOJenne znad Warty i Bzury" (wydawnictwo MON W P 
1969) kt O k ł . mil ' arszawa , ora zas oczy a mrue nie . e i zdopingowała do przesłania ty h 
paru uwag. c 

Byłem je~ym z .uczestników kampanii wrzeswowej w szeregach Wlk . 
BK. !'ewny Jestem, ze sztab Wlkp. BK prowadził dziennik dz' ł ' p N d . , . la ano 

~e mogę OClec wartos~l i ~elu, jakiemu ta książka ma służyć. Nie . est 
to wl~r?godne sprawozdawe historyczne, oddające działalność Wlk kK 
w WOJn.le ~939 .. Roi się od nieścisłości, fantazji, ignorancji. Dominur~ kon­
~owers~a l sublektywizm. Jeśli jest to tylko powieść - brak elementów 
literackich. Jako ~popeja żołnierska, "Wspomnienia" nie są pozbawione (nie­
stety brak stylu l humoru) heroizmów Zagłoby. 

Łączę wyrazy szacunku, 
Józef D. HARASZEWSKI 

• 
Toronto, 10 lipca 1970. 

Szanowny i Drogi Redaktorze, 

Pro~. ~. Rudny~yj srodze się na mnie pogniewał, a wydaje mi się iż 
pretensJe Jego. są ~~szne lub że wynikły na tle nieporozumienia. 

~a os~~ zJe~dzl~ Zrzeszenia Kanadyjskich Slawistów na York Uni­
~rslty m?WiOnO o likwldacji czasopisma wydawanego przez prof. Domaradz­

,ego, ktore z .reguły ukazywało się bardw nieregularnie, ni to w odstępach 
półrocznycb, ID kwartalnych. Niezależnie od tego nastąpiła wcale poważna 
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zmiana Redakcji. Z wypowiedzi na tej konferencji wynikało bezspornie, iż 
dotacje władz państwowycb (uniwersyteckich) oraz inne pozwolą na utrzy­
manie jednego czasopisma, którego redakcja mieści się w Carleton University 
w Ottawie. Zapewniano iż wysiłki czynione przez Redakcję pozwolą na roz­
budowę pisma, które wobec tego stanie się oficjalnym i jedynym organem 
Zrzeszenia Slawistów. Ale nie to jest podstawą żalu prof. Rydnyćkiego: nie 
wspomniałem o publikowaniu Slavica Canadiarw., co tym bardziej go -
i słusznie _ oburzyło, iż przecież ogłosiłem tam kilkakrotnie recenzje róż-
nych prac. Być może nie mam racji, ale Slavica Canadiarw. nie uważam za czasopismo, 
ale publikację serii Slavistica. O tych publikacjach, ukazujących się pod 
redakcją prof. J. Rudnyćkiego miałem sposobność niejednokrotnie pisać i to 
z najwyższym uznaniem. Omawiałem niemal każdy tomik Slavica Canadiarw., 
będący najbardziej wyczerpującą bibliografią pozycji slawistycznych w Kana-

dzie. Pod koniec kwietnia br. prof. Rudnyćkyj omawiał ze mną niektóre za-
gadnienia związane z tą publikacją i chyba mógł stwierdzić, iż nie tylko 
je dostrzegam, ale że zastanawialiśmy się na utrzymaniem ich. Jeśli prof. 
Rudnyćkyj uważa Slavica Canadiarw. za czasopismo - to naturalnie popeł­
~iłem gaffę i nie pozostałoby mi nic innego jak przeprosić Czytelników 

l prof. Rydnyćkiego . 

Z wyrazami poważania, Benedykt HEYDENKORN 

• 
Paryż, 8 sierpnia 1970. 

Drogi Panie Redaktorze, 

Pragnę wyrazić publicznie żal za to że na podstawie ogłoswnej przez 
Kulturę fotokopii maszynopisu Dziennika zarzuciłem Gombrowicwwi kłam­
stwo i że siląc się na zrozumienie uczynku . tak do niego nie podobnego 
uciekłem się najniepotrzebniej w świecie do teorii ,,fałszu z grzeczności". 

Wiemy' dziś dzięki sprostowaniu, które ogłosił Pan w ostatnim numerze 
Kultury, że Gombrowicz nie skłamał (pisząc inkryminowany list do Iwas:l­
kiewicza nie wiedział że Kultura nie otrzymała na czas jego korekty). 

Łączę najlepsze pozdrowienia, E. JELEŃSKI 

• 
Baltimore, 9 lipca 1970. 

Drogi Panie Redaktorze! 

Chciałabym dodać kilka słów do artykułu p. Józefa Gidyńskiego "Florian 

Znaniecki - Klasykiem Socjologii". Czytając książkę Roberta Bierstedta o humanistycznej socjologii Znaniec-
kiego zwróciłam uwagę na fragment przytoczony przez p. Gidyńskiego. 

" ... Nawet obecnie, wiele lat po tym jak chłopi polscy, stanowiący 
przedmiot analizy, zostali zasymilowani ... ". 

. Asymilacja grupy etnicznej następuje wtedy, gdy nie można tej grupy 
JUŻ odróżnić od przyjmującego (receiving) ją społeczeństwa. Florian Znaniec­
ki w swojej przedmowie do książki Jerzego Zubrzyckiego, "Polish Immi-

grants in Britain", tak pisze: 
" ... Skupiska polskie (w USA) złożone przeważnie z ludzi którzy importo-
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wali tu swoją tradycyjną kulturę ludową zostały zasymilowane w sensie 
zaakceptowania zawodowej i literackiej kultury amerykańskiej. Mimo to, 
w ciągu ostatnich 30-tu lat, i mimo wzmożonego udziału tych ludzi w kultu­
rze Amerykańskiej ich zainteresowanie Polską i polską kulturą powyżej po­
ziomu kultury ludowej, rozwinęło się i rozszerzyło gwałtownie" . 

Znaniecki już przeszło 15 lat temu zwrócił uwagę na wzmagający się w 
Ameryce ethnic revival. Dzieło Znanieckiego, wydaje mi się, jest nie tylko 
kluczem do zrozumienia jednostki, ale w dalszym ciągu kluczem do zrozu­
mienia psychologii polskiego chłopa, który nie rozpłynął się w amerykańskim 
melting pot. 

Łączę uprzejme pozdrowienia, 
Danuta JI10STWIN 

• 
New Haven, Conn., lipiec 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W swoim arty~~e "Twardowski - Nowyj Mir" J. Szenfeld pisze: "Wy­
chodzący w dalekiej Buriackiej Autonomicznej Republice miesięcznik "Baj­
k.ał" ośmielił się opublikować genialną satyryczną powieść braci Strugackich 
"Slimak na zboczu", za co wyleciał ze stanowiska redaktora naczelnego boha­
terski Afrikan Balburow". 

To wyjaśnienie o przyczynach usunięcia A. Balburowa ze stanowiska 
głównego redaktora jest prawdziwe tylko częściowo. Wielka szkoda, że pan 
Szenfeld nie podaje wszystkich przyczyn zdjęcia Balburowa. 

Otóż w numerze l i 2 czasopisma Bajkał w 1968 r. obok powieści braci 
Strugackich były opublikowane fragmenty powieści A. Bielinkowa "Ka­
p.itulacja i ~oniec sowieckiego inteligenta J. Olesza". Te fragmenty ukazały 
SI~ pod wsP.olnym ty~em "Poeta i grubas". I chociaż te fragmenty poprze­
dziła wspamała recenzja laureata nagrody leninowskiej Komieja Czukowskie­
go, publikacja fragmentów przez A . Balburowa na łamach Bajkału rów­
nała się samobójstwu. Bo właśnie w tym samym czasie manuskrypt powieści 
był ,,zarźnięty" przez cenzurę; tylko dlatego, jak mówił sam autor, A. Bielin­
kow: , ?Ni~ mogłem. zrobić w nim (rękopisie) tych poprawek, które by 
przekształciły go w mną książkę: 'Zwycięstwo i odrodzenie się sowieckiego 
faszysty M. Szołochowa'''. 

Y' l?cie tego samego 1968 r. A. Bielinkow nielegalnie opuścił Związek 
SOWIecki. 

Ten fakt stał się przysłowiową kropką nad "i" i zadecydował o losie 
Afrikana Balburowa. 

Oprócz tego, pan Szenfeld słusznie twierdzi, że w Polsce dotychczas nie 
ukaz?~a. się ża~a z po,?eści A . Sołżenicyna . Nie wiem, czy Gomułka rze­
czywtScle zabronił wydama "Jednego dnia Iwana Denisowicza", jak to stwier­
dza. autor artykułu, lecz ci wszyscy, którzy regularnie czytali warszawską 
Polttykę, ~ogli na jej łamach przeczytać większą część tej powieści. 

Z poważaniem, 
E. SZTEIN 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Orlando, FIa, 12 sierpnia 1970. 

W październiku 1969 rok.u zamówiłam w Polish American Book Co w 
Chicago "Siostry" Barbary Toporskiej. Książki tej nie tylko do tej pory "nie 
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dostałam ale wyżej wymieniona księgarnia il?noru}ąc ogólnie p;zyjęte obrcza: 
je nawet nie pofatygowała się poinformowac mrue dla~zego me chce nu tej 
książki dostarczyć, mimo moich wielokrotnych zapytan. . . 

W międzyczasie bez kłopotów otrzymałam inn~ tytuły, mnych wrdawn.lCh~! 
z tejże księgarni. Wydaje się więc, iż nie chodzi tu wyłącznIe o medołęznosc 
kierownictwa księgarni. . . • " 

Kilka tygodni temu prosiłam znajomych o ~oszuka~e "SlOstr w .~owym 
Jorku. Niestety nie znaleźli jej na półkach ksIęgarskich. Przy okaZJI wsp~­
mnieli, że sami nie mogli dostać innego tytułu wydanego przez Instytut LI­
teracki ,Nie trzeba głośno mówić" - Mackiewicza. 

Nikt 'nie spodziewa się od naszych po amato~~u.i by~e jak prowadzo~yc.h 
księgami emigracyjnych sprawności i uprzejmosCl row~eJ s.ta.ndart.om ~golnle 
przyjętym w zachodnim świecie handlowym. Tym mem~eJ mozna Jednak 
wymagać od naszych księgarzy dostarczania klientom mewyczerpanych no­
wości wydawniczych, bo w końcu po to chyba są·. . ., 

Mam nadzieję że może znajdzie ~ię jakiś :uc~wr ksl~garz, ktory ~t 
nareszcie "Siostry" zaoferuje, gdyż me chce mI SIę wlerzy~, aby wszystkie 
księgarnie emigracyjne "patriotycznie" solidaryzowały z rezymową nagonką 
na wydawnictwa Instytutu Literackiego. 

Łączę wyrazy głębokiego poważania, 
Barbara SZUBSKA 

P.S. Niestety nie mogę udokumentować całej mej korespondencji z chica­
gowską księgarnią, gdyż częściowo pisałam na kartkach pocztowych bez 
odbitek. 

• 
Londyn, 5 sierpnia 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Z dużym zainteresowaniem czyta się uwagi J. Łobodowskiego o książce 
Kuncewiczowej ,,Don Kichote i niańki". 

Sprawa wymowy obcojęzycznych nazw i imion wł~snych jest słaby~ 
punktem wielu cywilizowanych narodów i przedmiotem memal permanentnej 
dyskusji językoznawców. Istnieją w zasadzie dwa rozwiązani~ - l) .utrzy­
manie oryginalnej pisowni i 2) przyjęcie pisowni fonetycz~eJ: Bywa I trz~­
cia możliwość, gdy istnieje tradycyjna pisownia (prze~azme. p~hodzema 
łacińskiego) typu np. Kartezjusz. Najprostsze r0zw;t~e zIl;aJdu]ą nar.~y 
o odmiennym alfabecie, Grecy, Rosjanie, AraboWIe, uzywaJąc przewazme 
transkrypcji fonetycznej nazw i imion. Narody posługujące się alfab~te.m 
łacińskim w ogromnej większości zachowują pisownię oryginalną ~. odnlesl~­
niu do imion własnych. A wymowa? Wymowa zależy od tra?ycJ.I, s~o~ma 
kultury, znajomości języków obcych i trochę - szacunku dla ,?elkich ImIOn; 

Język hiszpański jest w polskiej wymowie szczególnie uposl~dzony. (choc 
podobno jest drugim, wielkim językiem białej rasy, jeśli chodzi o zaSIęg te­
rytorialny) bo jak słusznie podkreślił p. Łobodowski, docierał. do .Polski do 
niedawna poprzez kurtynę francuszczyzny skutecznie wypaczającej wymowę 
wszystkiego co nie francuskie. Mało która nacja odnosi się z taką megal~­
manią do wszelkich nazw, imion i terminów obcych jak właśnie FranCUZI. 
Myślę, że ignorancja spikerów radia i telewizji jest tego najlepszą ilustra­
cją. Przykłady: Bach wymawiany jako "Bak", Mozart jnko "Mozar", Mar­
lena Dietrich - ,,Ditrisz", Gunnar Jarring oczywiście "Żaring", Olaf Palme 
_ "Palm", by nie wspomnieć Heath'a i U'Thant'a. Nic więc dziwnego że 
od paru stuleci mamy Don Żuana, Don Kiszota i mnóstwo innych znie­
kształceń. Argument o braku dźwięku "h" w języku francuskim jest bez 
znaczenia, bo każdy Francuz np. uczący się angielskiego świetnie dźwięk ten 
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~ymawia: Odd~ć t~ wypada honor polskim spikerom, którzy podobnie jak 
~c~ brytJ:Jscy, memleccy, skandynawscy i inni koledzy, starają się nie kaleczyć 
Imlon me tylko sławnych ludzi, pozostawiając ten przywilej Francuzom. 

Myślę, że przyklasnąć trzeba inicjatywie oczyszczania naleciałości fran· 
cuskiej wymowy i kontynuować próby przywrócenia wymowy oryginalnej 
- lecz chyba i piso\' ... ni? Czy Don Kijote nie wygląda lepiej niż ,,Don Ki­
chote" (którego sporo czytelników spróbuje wymówić "Kiszote"). Pisownię 
Ionety~zną ~I!ew~e trzeba p~zo~tawić (lub cz~sto - wprowadzić) imionom 
arabskim, chińskim czy rOSYJskim. Dlaczego Jednakże wymyślono w kraju 
H';l5ajn l.ub Fajsa!- ;-;- trudn~ się domyśleć, zapewne ten sam umysł, którego 
dziełem Jest "Indla ? Czekac wypada na "Chinę", "Włochę", i inne dziwo­
logi. Brrr. 

Z szacunkiem, 
M. D. ZAKRZEWSKI 

• 
WYJASNIENIE 

W swojej "dyskusji z czytelnikami" (Kultura, nr 5/272) Juliusz Mie­
roszewski jak gdyby mimochodem zahacza również o problem dyskrymina­
cji nie-Żydów w Izraelu. Sprawa nie warta byłaby polemiki, gdyby wśród 
wielu ludzi nie panowało rzeczywiście przekonanie, że Żydzi - którzy sami 
byli ofiarami dyskryminacji i prześladowań w wielu krajach - w swoim 
własnym kraju dyskryntinują innych. Opinia ta oparta jest na podstawo­
wym nieporozumieniu wokół uprawnień nie-Żydów w Izraelu. 
. Także Mie:oszewski u:,aża, że Izra~l drs~nuje nie-Żydów i podkreśla, 
z~: "trudno. ]es~ walczyc z dyskrymtnac]lf w mnych krajach, jeśli stosuje 
Stę dyskrymtnac]ę w stosunku do obcych we własnym kraju". Mieroszewski 
wyraża przekonanie, że: "gdyby Izrael przyjął zasadę, że Izraelczykiem może 
być każdy bez względu na religię i pochodzenie narodowe - przyczyniloby 
się to znacznie do wygaśnięcia antysemityzmu w świecie". 

Istota nieporozumienia tkwi w mieszaniu dwóch pojęć - Żyda i Izrael­
c~yka. I.'0stul~t. .Mie.ros~wskiego jest ~owiem w praktyce realizowany od 
pl~rwszeł chwili ls~ema Izrael~. Zgodnie z ustawą o obywatelstwie, wszyscy 
mIeszkancy dawnej mandatowej Palestyny, którzy w dniu proklamowania 
Izraela ~ajdowali się na jego terytorium, stali się automatycznie jego oby­
watelaml. Za~ada, w myśl której Izraelczykiem może być każdy, niezależnie 
od pochodzema narodowego i religii - jest obowiązująca w Izraelu od po­
na~ 23 lat. !.zraelczy~at;ni są Arabowie, Druzowie i Czerkiesi (którzy nawet 
słuzą w ~), BedUIm, nawet Polacy. Istnieje w Izraelu nieduża co praw­
da koloma polska - są to dawni żołnierze armii Andersa, którzy z róż­
nych przyczyn wybrali Izrael jako swoje miejsce zamieszkania. Są obywatela­
~ . izraelskimi i korzystają identycznie z tych samych praw, co wszyscy 
mm obywatele. 

Istota niepor?zumienia polega na tym, że Żydzi, którzy przyjeżdżają do 
Izraela, otJ;zymuJą - na mocy tzw. "ustawy o powrocie" - automatycznie 
obywatelstwo izraelskie. Natomiast nie-Żydzi nie otrzymują tego obywatel­
stwa autom~tyc~nie ale muszą się ubiegać o nie na drodze normalnej, jak 
we wszystki~h lDny~h ~ajach,. tj. po ~płY'~e kilku lat pobytu w kraju. 
Przy tym me obOWIąZUJe - Jak w WIelu mnych krajach, nawet bardzo 
demokratycznych - żaden cenzus czy ograniczenia. 

Na ~e.znajomości stanu faktycznego oparte jest także twierdzenie, że 
z przY'vileJu a:,t?m~tycznego o~ywatelstwa i wszystkich innych związanych 
z tym uprawruen me korzystają osoby pochodzenia nie-żydowskiego, nawet 

LISTY DO REDAKCJI 159 

jeśli są spokrewnione z "rodziną izraelską". To osta~ie okr~ślenie jes~ ~a:­
dzo mgliste, bo nie wiadomo, czy dotyczy . np. także. r?dzmy dr~y~skieJ, 
arabskiej czy tylko żydowskiej. Faktem jest, ze uprawn~ema nowe~o Imlgran­
ta , łącznie z obywatelstwem, ogromnymi ulgami celn~ (faktyczme - zwol­
nienie od cła na cały przywieziony majątek), zwolniemem. od podatku p:ze.z 
pierwsze trzy lata pobytu w Izraelu itd. - do~~~ ~arowno no~ego. lIDI­
granta Żyda jak i członków jego rodziny, nawet Jesli me są. ŻydamI. N~e do­
tyczą natOlniast nie-Żydów, przybywających do Izra~la, bądź w ~elu .o~edle­
nia się na stałe, czy też na pobyt czasowy. Czy to Jest dyskryntmacJa. 

Sedno sprawy polega na tym, czy uprzywilejow~e w~łą~znie .~y~ów jest 
usprawiedliwione. Izrael nie jest klasycznym krajem ~~acJI, J~k D:P· 
Australia czy Kanada. Izrael jest krajem imigracji ży~ows~eJ. Słuszme Mle­
roszewski podkreśla, że: "Izrael jest historycznym t mt~tyczny~ Domem 
Izraela i w konsekwencji każdy Żyd, gdziekolwiek ~y Stę zna/dował, ~a 
naturalne .prawo powrotu do Izraela". Czy to ~rawo nalezy.p~~yznac wszystkim 
bez wyjątku ludziom n a świecie, którzy mają ochotę OSląSC ~ Izraelu? Na 
jakiej podstawie? Czy taki postulat można w ogóle wysunąc pod adresem 
jakiegokolwiek państwa na świecie? . 

Uprzywilejowanie Żydów, przyjeżdżających do Izrae.la, pOCIąga za. so~ą 
szereg skomplikowanych problemów, podobnie. zresztą Jak ~amo ~kresl~~e 
"kto jest Żydem?" Wokół tej sprawy toczyły SIę w Izraelu I w ogole wsrod 
Żydów, gwałtowne dyskusje i między innymi doszło do kilkakrotnych kry­
zysów rządowych w Izraelu wokół tej sprawy. 

Czy Żydzi są narodem czy też wyznan.iem? .. 
Historycznie rzecz biorąc, Żydzi są zarowno narodem, łak I gru~ą ~yz­

naniową. Ale w odróżnieniu od niemal wszystkich narodow. (z wYJątki~m 
Druzów i innych nielicznych narodów), Żydzi są. n.arodem Jedn~wyzna.mo­
wym. I w odróżnieniu od wszystkich innych wyroan, zydost.w0' czy~ J.udalZm, 
jest wyznaniem jednonarodowym. Oprócz historycznego epIZodu, J~kim brło 
państwo Chazarów na przełomie IV i V wieku, żaden mny narod, oprocz 
Żydów, nie wyznawał judaizmu. 

Z tych dwóch zasad - jednonarodowości wyznania i jednowyznaniowości 
narodu _ wynika cały szereg cech, charakteryzujących żydostwo. Na prze­
strzeni wieków odejście Żyda od religii żydowskiej i przyjęcie ~nnego ';f~­
nania _ chrześcijańskiego czy muzułmańskiego - ozna~zało Je~~zesme 
odejście od narodu żydowskiego. Nie ma i nie było Żydow-chrzesclJan czy 
Żydów-muzułmanów. Nie tylko dlatego, że żydowska gmina wyznaniowa ta­
kich odszczepieńców religijnych wykluczała, ale w P!erwszym rzędzie .~­
tego, że oni sami odchodzili od religii, bo chcieli odejśc od narodu. PrzeJs~le 
na inne wyznanie oznaczało zawsze wynarodowienie i asyntilację z otaczają­
cym narodem, wśród którego dana gmina żydowska żyła. 

Zasadniczej zmianie ulegać zaczęła w ostatnim stuleciu druga zasada . 
że Żydem jest tylko człowiek wyznający religię żydowską.- Na przełomie 
XIX i XX wieku, pod wpływem rozwijającego się ruchu laicyzacji społe­
czeństwa żydowskiego - zapoczątkowanego przez zainicjowany przez Mendel­
sohna ruch "haskali" - pojawiają się po raz pierwszy Żydzi-ateiści. Począt­
kowo sę eliminowani z gminy żydowskiej - i tym samym z narodu żydow­
skiego - na równi z przechrztami, ale w miarę, gdy laicyzacja postępuje 
naprzód, stwarzają nową rzeczywistość strukturalną gminy ŻYdo\~skiej .. Za­
częto tolerować Żydów świeckich. Ale nadal nie tolerowano Żydow, ktony 
przyjęli inne wyznanie. Istniała bowiem obawa, że mogą zostać "zalani" 
przez napływ obcych elementów do żydostwa. Jednakże warunki material­
ne i polityczne Żydów nigdy nie sprzyjały takiemu napływowi. 

Po co wszystko to przypominamy obecnie? Zrozumienie tego jest bo­
wiem niezbędne dla właściwego odczytania wydarzeń nam jak najbardziej 
współczesnych. 
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W roku 1948 nastąpiło odrodzenie żydowskiej państwowości w Izraelu. 
Państwo Izrael nie powstało po to, by zapewnić możliwość bytu państwowego 
kilkudziesięciu tysiącom Żydów, którzy mieszkali w Palestynie w owym 
czasie. ONZ przyjmując uchwałę o utworzeniu żydowskiego państwa, wy­
raźnie stwierdziła, że ma to być dom dla Żydów. Zresztą nawet Gromyko 
podkreślał konieczność utworzenia państwa, w którym będą mogli żyć jak 
wszystkie inne narody w swoich państwach Żydzi, którzy tyle wycierpieli 
podczas drugiej wojny światowej w Europie. 

Tak więc Izrael jako niepodległe państwo powstał w samym swym zało­
żeniu jako państwo, stojące otworem dla wszystkich Żydów na świecie, któ­
rzy zechcą doń przyjechać. I pierwszą ustawą, uchwaloną przez parlament 
nowego państwa, była wspomniana "ustawa o powrocie", stanowiąca m.in. 
o nadaniu automatycznego obywatelstwa każdemu powracającemu do swej 
ojczyzny Żydowi. 

W związku ze specjalnymi przywilejami, z jakich korzystają Żydzi wra­
cający do Izraela, powstał problem określenia, kto jest Żydem. Odpowiedź 
na to pytanie nie jest bynajmniej tak prosta, jak to się niektórym może 
wydawać. Jakie kryteria należy bowiem stosować - rasowe? Religijne? Ra­
sowych kryteriów nikt stosować nie chce i nie może zresztą, ponieważ dwa 
tysiące lat życia wśród innych narodów dawno już zamazały wszelkie specy­
ficzne cechy rasowe, o ile takie kiedykolwiek w ogóle istniały. Pozostaje 
więc stosowanie kryteriów religijnych, które obowiązywały przez dwa tysiące 
lat życia w diasporze. Ale temu sprzeciwiają się postępowe i świeckie koła, 
które uważają, że byłaby to próba odwrócenia procesu historycznego. Gdyby 
zresztą trzymać się ścisle tych kryteriów, okaże się, że ogromny - chyba 
sięgający powyżej 50 % - odłam Żydów wcale nie jest Żydami, ponieważ 
jest niewierzący. 

Trzeba więc znaleźć nowe kryteria, odpowiadające współczesnym wymo­
gom współczesnego społeczeństwa. Ale nie jest to wcale tak łatwe, ponieważ 
wymaga zerwania z kryteriami historycznymi. 

Procesów historycznych nie można przyspieszyć przytupywaniem nogą . 

Aleksander KLUGMAN 
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TOM 189 - WITOLD GOMBROWICZ 

PORNOGRAFIA 
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TOM 190 - SERIA "DOKUMENTY" 

ANDREJ AMALRIK 

CZY ZWIĄZEK SOWIECKI 
PRZETRWA DO R. 1984 ? 

wraz z trzema listami Amalrika i listem Piotra Jak.ira. 
Przedmowa Adama Kruczka 

Str. 89. Cena egz. F. 10 (dol. 2,25; 18/6) 
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TOM 191 - WITOLD GOMBROWICZ 

KOSMOS l 
Tom IV-ty DZIEŁ ZEBRANYCH (pierwsze wydanie "Kosmosu" 

ukazało się w r. 1965 jako tom 111 Bihlioteki "Kultury") 
Str. 160. Cena egz. F. 15; (dol. 3,75; 31 sh.) 
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